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NUMERZE: 

• Model rakiełoplcmu „Krokus" 
3 • Szybowiec .kl. F-IA i kl. A-l 

• Model akrobacyjny „Tajfun" 

• Eskorto wiec „Tobruk" 

• Samochód „Dodge WC-51" 










Szeregi modelarzy kolejo¬ 
wych NRD opuścił na zaw¬ 
sze długoletni 1 aktywny dzia¬ 
łacz a zarazem przewodniczą¬ 
cy Związku Niemieckich Mo¬ 
delarzy Kolejowych 

HELMUT SCHOLZ 

Tragiczna śmierć nastąpiła 
20 marca 1967 r, na skutek 
wypadku samochodowego. 
Wspólnie z modelarzami NRD 
bolejemy nad tą stratą. 


Konstrukcje modelarzy 
rakietowych LOK 

Modelarze rakietowi LOK mają 
jui poważny dorobek przy kon¬ 
struowaniu różnych modeli rakiet. 
Na zdjęciach widzimy modele ra¬ 
kiet oraz stacji kosmicznych, wy¬ 
konane przez modelarzy z Kielc, 
W dniach 19—21 maja br. zoba¬ 
czymy przeróżne rakiety i rakieto- 
plany latające. W dniach tych od¬ 
będą się Centralne Zawody Mode¬ 
li Rakiet LOK. Przypuszczamy, źe 
impreza ta spodoba su? wielu na¬ 
szym Czytelnikom. 



M/S „KRYNICA 11 



Modelarze często wykorzystują okładki „Małego Mo¬ 
delarza" jako elementy dekoracyjne i poglądowe. Na 
zdjęciu kartonowy model M/S „Krynica" na tle okła¬ 
dek „Małego Modelarza". 

Jestem modelarzem kolejowym 

Znana firma „Piko” z NRD, która dostarczyła już 
na rynki światowe setki tysięcy różnych zestawów 
modeli kolejowych, w sposób pokazany na zdjęciu 
reklamuje swoje wyroby. 

Modele „Piko” dobrze znane i dostępne dla naszych 
Czytelników w sklepach CSH. 


NASZA OKŁADKA 

Na zdjęciu rekordzista Pol¬ 
ski Wiesław Schfer, który 27 
Lipca 1966 r„ w Lisich Ką¬ 
tach ustanowił dwa rekordy 
w klasie modeli zdalnie ste¬ 
rowanych, a mianowicie dłu¬ 
gotrwałości lotu, który wy¬ 
nosił 55 min, i 55 sek. i wy¬ 
sokości lotu — 650 m. 

Fot. J. MICHALSKI 



Samochód 

strażacki 

Redakcja nasza przy¬ 
gotowuje coś nowego 
<na modelarzy samocho¬ 
dowych. Będzie to re¬ 
dukcyjny kartonowy 
model samochodu po¬ 
żarniczego „Star-*i łł 

SBA-MM/lS* który zo¬ 
stał opracowany w ska¬ 
li l:Z0 przez Zenona 
1 Lutkiewicza z pozna¬ 
nia. Opublikowanie tych 
planów przewiduje się 
w nrze T—B/67, „Małego 
Modelarza". 













W. JL 


W celu dalszego usprawnienia 
•zaopatrzenia politechnicznego 


W DNIU 1 kwietnia 1967 r. od¬ 
była się w Urzędzie Rady 
Ministrów w Warszawie pod 
przewodnictwem wicepremiera 
Eugeniusza Szyra narada, której 
tematem była sprawa poprawy do¬ 
tychczasowego stanu zaopatrzenia 
rynku w artykuły politechniczne, 
sprzęt modelarski i harcerski, 

Doty ch cz a s owa d ziała! noś ć Cen - 
tralnej Składnicy Harcerskiej nie 
spełniała nadziei szerokich rzesz 
hobbystów o zainteresowaniach 
politechnicznych. Dowodem tego 
były liczne skargi, kierowane do 
redakcji różnych dzienników i cza¬ 
sopism, Potwierdziła to także kon¬ 
trola NIK, której przedstawiciele 
stwierdzili, że 80 proc, towarów, 
będących w obrocie w punktach 
sprzedaży CSH, nie jest związane 
z jej branżową działalnością, lecz 
dubluje to, co jest do nabycia 
w innych sklepach sportowych, 
tekstylnych i obuwniczych, W tym 
stanie rzeczy powstała myśl reor¬ 
ganizacji CSH i połączenia jej 
z Centralą Handlową Artykułów 
Papierniczych i Sportowych. Rzecz¬ 
nikiem takiego stawiania sprawy 
było Ministerstwo Handlu Wew¬ 
nętrznego, które podchodzi do za¬ 
gadnienia pod kątem rachunku 
ekonomicznego. 

Pomimo zarzutów stawianych 
CSH — przedstawiciele LOK, 
APRL i ZHP stali na stanowisku, 


że należy utrzymać odrębność CSH, 
skierowując jej działalność na 
właściwe tory handlowe. Podyk¬ 
towane to było obawą, że podpo¬ 
rządkowanie zaopatrzenia modelar¬ 
skiego I politechnicznego sklepom 
z artykułami papierniczymi i spor¬ 
towymi pogorszy tylko i tak cięż¬ 
ką sytuację, gdyż materiały te 
staną się marginesowym wycin¬ 
kiem tych sklepów. 

Za nową koncepcją przemawiały 
argumenty ekonomiczne i to, że 
sieć sklepów Centrali Handlowej 
Artykułami Papierniczymi i Spor¬ 
towymi (ponad 300 sklepów) jest 
znacznie szersza niż CSH (tylko 
72 sklepy). 

Omawiano też szereg innych 
spraw, jak np, potrzebę koordy¬ 
nacji wysiłków przemysłu zabaw- 
karsklego, możliwości produkcji 
ubocznej zakładów przemysłowych 
i warsztatów szkolnych na potrze¬ 
by zaopatrzenia rynku w artykuły 
politechniczne, wykorzystania do¬ 
tychczasowych zakładów produk¬ 
cyjnych CSH, uzgadniania potrzeb 
z zainteresowanymi organizacjami, 
by nie tworzyć zbędnych i nad¬ 
miernych remanentów itp. 

Ostatecznie narada zakończyła 
się podjęciem następującej decyzji: 

a) utrzymanie CSH — zachowując 
jej branżowy charakter, 

b) podporządkowanie CSH Centra- 

(dokończenie na str, 17) 



Dosyć ciekawie wygląda 
skrzynka, która służy do 
przenoszenia i transportu 
modeli rakiet. Zbudowana zo¬ 
stała przez modelarzy z wo¬ 
jewództwa krakowskiego. Na 
zbudowanie podobnych stać 
również i innych modelarzy. 

Foto; B. Węgrzyn 

* 



4 


M ODELE tego typu zaczęły po¬ 
jawiać się na arenie mode¬ 
larstwa lotniczego zaledwie 
kilka lat temu, z momentem poja¬ 
wienia się silników rakietowych. 
Lot ich w zasadzie niczym się nie 
różni od lotu modeli puszczanych 
za pomocą procy na gumie. Gumę 
tę zastępuje silnik rakietowy, a pro¬ 
cę — wyrzutnia, 

Rakietoplan został wykonany z 
balsy, z myślą o osiągnięciu jak 
najlepszego czasu, nie wyklucza to 
jednak możliwości wykorzystania 



Zdjccie przedstawia pierwszą wersją 
modelu z przedłużanym kadłubem* 


materiałów krajowych. Model ten 
wykonał szereg lotów próbych z sil¬ 
nikiem rakietowym typu P-5/5 pro¬ 
dukcji krajowej. Średni czas lotu 
wynosi około 120 sek. Ciężar mo¬ 
delu wykonanego według niżej po¬ 
danego opisu wynosi 45 G. Całko¬ 
wita powierzchnia nośna 5 dcm 2 , 

OPIS BUDOWY 

Skrzydła wykonane z deseczki balso¬ 
wej średniej twardości & mm, wy szlifo¬ 
wanej no profil płasko-wy p u k ty. Dla 
usztywnienia przyklejone zostały dwa 
żeberka wzmacniające, koniecznie ze 
względu na dużą prędkość, jaką model 
osiąga w momencie startu. Krawędź 
natarcia wzmocniono przez naklejenie 
na całej długości nici szewskiej, co 
znacznie uodporniło ją na uszkodzenia 
w przypadku zetknięcia się z twardą 
przeszkodą. 

Statecznik — poziomy i pionowy — 
wykonane zostały z deseczki balsowej 
grubości 1,5 mm, krawędź natarcia za¬ 
okrąglono, natomiast lcrawędż spływu 
wy szlifowano na trójkąt. 

Kadłub — belka kadłuba wykonana 
z deseczki balsowej —twardej grubości 
5 mm- Dwie warstwy brystolu zwinięte 
zostały na szablonie średnicy 22,3 mm 
na komorę silnikową grubości 70 rnm. 

Głowica wytoczona z drewna licowego, 
wewnątrz wydrążona dla pomieszczenia 
taśmy, którą przymocowana jest do sil¬ 
nika rakietowego. 

Silnik po skończonej pracy zostaje od¬ 
rzucony od modelu, a taśma z tkaniny 


zaoobiega wolnemu spadkowi korpusu 
silnika. Jest to niezbędny warunek dla 
spełnienia przepisów FAI, 

Całość modelu sklejona klejem kolo- 
dionowym AK-20, a miejsca połączeń 
wzmocnione paskami szyfonu, Fo wy¬ 
schnięciu kleju szlifujemy model drob¬ 
noziarnistym papierem ściernym, a na¬ 
stępnie pokrywamy go trzykrotnie rzad¬ 
kim ceHonem. Nie należy zbyt grubo 
cellonować, aby nie zwichrzyły się 
skrzydła i stateczniki. 

IRENEUSZ PUDEŁKO 


(Rysunek na str. 5) 



Tak wygląda model po wykonaniu. Na 
zdjęciu toidać dokładnie wzmocnienie 
krawędzi natarcia skrzydła. 

Fot. J, Pudełko 
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CZYTELNICY WIDZĄ I PISZ Ą 


JAKIE MAJĄ BYĆ SILNIKI RAKIETOWE 


W numerze 3/67 „Modelarza” w art. 
„Silniki rakietowe” kolega Tadeusz 
Gańko przedstawił wiele zagadnień, 
z którymi nie mogę się zgodzić. 

Posiadam wieloletnią praktykę i na 
przestrzeni lat przeprowadziłem wiele 
doświadczeń z różnymi paliwami do 
modeli rakiet* Dlatego też uważam, że 
samodzielne przygotowywanie przez mło* 
dzież składu względnie receptur paliw 
grozi niebezpieczeństwem. Biorąc to pod 
uwagę glosuję za wyłącznym stosowa¬ 
niem silników standartowych (fabrycz¬ 
nych), Sądzę, że ta forma bardziej spo¬ 
pularyzuje modelarstwo rakietowe na 
różnych imprezach i zawodach, a mło¬ 
dzież uchroni przed niepożądanymi 
skutkami w czasie doświadczeń nad u- 
st a laniem właściwej receptury. 


Poszedłbym jeszcze dalej. Silnik! wy¬ 
produkowane w standartowych klasach 
n, III i IV wg FAI również nie mo¬ 
gą być udostępnione do sprzedaży wol¬ 
norynkowej. Uzasadniam to tym. że u- 
żywanle silników o tej sile ciągu przez 
osoby nieupoważnione a szczególnie 
lekkomyślną młodzież, mogłoby dopro¬ 
wadzić do wypadku. Dlatego też uwa¬ 
żam, że przechowywaniem 1 rozprowa¬ 
dzaniem silników rakietowych winni 
wyłącznie zajmować się doświadczeni 
instruktorzy LOK i A PRL., 

Poruszony przez kolegę Gańko prob¬ 
lem małej atrakcyjności modelar¬ 
stwa rakietowego przez stosowanie sil¬ 
ników fabrycznych i pozbawienie przez 
to modelarzy rakietowych możliwości 
eksperymentowania w samodzielnej bu- 


DROGA REDAKCJO 

Z uwagą przeczytałem w „Skrzyd¬ 
latej Polsce” wypowiedź kol. Bali¬ 
szewskiego, a potem toypoioiedż p, 
Marczaka, t doszedł cm do umlosku, 
te sprawa dotyczy róumieź modela¬ 
rzy innych dziedzin, należałoby ją 
wiec przenieść na lamy „Modelarza”. 
A że każda dyskusja wnosi ełemeru- 
ty nowe, przeto włączam się rów¬ 
nież. 

Cóż my, „biedne sieroty ma dc [or¬ 
skie”, możemy nabyć w oddziałach 
CSH, jeśli chcemy zbudować Jakiś 
model? Asortyment znajdujących się 
w sprzedaży artykułów jest istotnie 
„imponujący”. Klej AK-20 {„nieco 
toysuszony, co prawda ale prawie 
dobry”), klej do styropianu, kitka 
gatunków listewek., trochę sklejki 
{dajcie tego, co „wymyślił” wymia¬ 
ry tych odcinków), i to chyba wszy¬ 
stko, bo trudno w tym zestawieniu 
uwzględnić wątpliwej jakości „Jas¬ 
kółki” czy „zuchy” oraz skądinąd 
ładne* lecz w modelarstwie nieprzy¬ 
datne plastykowe zestawy produkcji 
NRD. Można więc zgodzić się z 
twierdzeniem, że właściwie mamy 
niewiele, a może i prawie nic* A 
przecież nie wspomniałem jeszcze o 
balsie, mechanizmach wykonawczych 
czy innych częściach do np. apara¬ 
tur lub o całych aparaturach. Dzie¬ 
je się tak dlatego, że nasze handlo¬ 
we władze zwierzchnie nie chcą do¬ 
strzegać modelarstwa. Chyba czas 
skończyć ze skompromitowaną już 
teorią, że modelarze to klan co 
prawda nieszkodliwy, lecz jednak 
klan maniaków* Pora wreszcie ujrzeć 
w modelarzach przyszłą wykwaii/i-‘ 
kowaną kadrę techniczną. Z tego 
właśnie względu należy dziś pomóc 
modelarzom w bardziej zdecydowa¬ 
ny sposób niż przez upłynnianie 
zbędnych remanentów. 

Dlaczego w innych państwach np, 
w NRD lub CSRS , wszędzie zresztą 
tam gdzie modelarstwo traktowane 
jest jako poważny partner w roz¬ 


woju technikf, można w sklepach 
nabyć balsę, mechanizm wykonaw¬ 
czy lub nawet całą aparaturą? Wi¬ 
docznie sklepy te są nastawione na 
nieco inny cel niż zysk za wszelką 
cenę zdobytych drogą sprzedaży 
efektownych , lecz nic wspólnego z 
modelarstwem nie mających kole¬ 
jek lub pozarynkową sprzedażą czę¬ 
ści telewizyjnych i radiowych nie 
stosowanych w radio modelarstwie. 

Wniosek nasuwa się prosty, Nie 
poprawimy stanu zaopatrzenia ma¬ 
teriałowego modelarni drogą przeje 
mowanla zbędnych remanentów. to 
może być Jedynie chwilowa profi¬ 
laktyka, która zresztą nie na wiele 
się przyda. Nie wyrwiemy bowiem 
modelarni z marazmu za pomocą 
najpiękniejszego nawet wyposażenfa, 
jeśli to wyposażenie będzie służyło 
do naprawy np* stoików w poszcze¬ 
gólnych szkołach. Modelarze toyczy¬ 
nowi zaś pozostaną chałupnikami 
skazanymi na wykonanie wszystkie¬ 
go. Wiadomo* że trzeba być dobrym 
modelarzem, ażeby zrobić dobry 
model, trzeba być dobrym elektry¬ 
kiem* żeby zrobić do modelu dobry 
silnik, trzeba być dobrym radiotech¬ 
nikiem, aby do modelu z silnikiem 
dorobić dobrą aparaturę, a więc 
niech żyją modelarze, ludzie uniwer¬ 
salna 

Można też czekać cierpliwie na na¬ 
stępne Mistrzostwa Europy rozgry¬ 
wane w Polsce i tam się odpowie¬ 
dnio zaopatrzyć, tylko że to nie każ¬ 
dy potrafi.., A może by po prostu 
wydzielić z CSH sekcję złożoną z 
ludzi operatywnych i oddanych mo¬ 
delarstwu, którzy w skromnych po^ 
czątkowo ramach podjęliby się po¬ 
prawy zaopatrzenia? Zamiast wyda¬ 
wać skąpo przydzielone dewizy na 
kupno na pewno dużych ilości zbęd¬ 
nych np. **młodych elektryków” lub 
tp, — zaopatrzyć modelarstwo w nie¬ 
zbędne artykuły? Myślę, że warto by 
się nad tym zastanowić, 

ANDRZEJ MACIEJEWSKI 
Łódź 


Od Redakcji 

Zamieszczamy wypowiedz kol, Andrze¬ 
ja Maciejewskiego z Łodzi w sprawie 
usprawnienia zaopatrzenia w artykuły 
politechniczne. Widać, że kolega Macie¬ 
jewski nie zrozumiał dobrze intencji 
notatki zamieszczonej w „Skrzydlatej 
Polsce” nr 11/67 pt, „Sprawy rzeczywiś¬ 
cie bardzo ważne”* Pow tarza bowiem 
jak najbardziej słuszne argumenty, któ¬ 
re są jednak tylko utyskiwaniem na 
istniejący stan rzeczy, ale nie wnoszą, 
nic nowego do sprawy. 


Każdego, komu leży na sercu po¬ 
lepszenie sytuacji w modelarstwie — za¬ 
praszamy do wypowiadania się na ten 
temat. Prosimy Jednak nie o argumen¬ 
ty przekonywające nas do celowości i 
słuszności rozwijania modelarstwa, gdyż 
posiadamy Je w dostatecznej ilości, lecz 
o wysuwanie konkretnych propozycji 
co, gdzie i jak załatwić, aby usprawnić 
zaopatrzenie, zwiększyć produkcję, szko¬ 
lić nowe kadry instruktorskie itp* 
Czekamy na takie właśnie argumenty* 
My dołożymy wszelkich starań, aby je 
załatwić — jeśli tylko będą nowatorskie 
I możliwe do realizacji. 




W pracowniach modelarskich LOK coraz 
częściej używa się maszyn t różnych 
urządzeń służących do loykonytoania 
modeli samolotów, okrętów , samocho¬ 
dów Up. Na zdjęciu modelarz z Lubli¬ 
na w czasie zajęć. 

dowie silników oraz porównywanie 
wskaźników osiąganych przez poszcze¬ 
gólne paliwa na zawodach* to też nie 
są argumenty, przekonywające* 

Do celów tych nie mogą służyć pry¬ 
mitywne pracownie, lecz raczej labora¬ 
toria o specjalnym wyposażeniu, które 
są narwet niedostępne dla zaawansowa¬ 
nych pallwowców* 

Biorąc pod uwagę przedstawione przez 
kol, Tadeusza Gańko problemy, trzeba 
stwierdzić, że świadczą one o tym, iż 
zainteresowania młodzieży zagadnienia¬ 
mi techniki rakietowej wykraczają poza 
ramy modelarstwa rakietowego. Prze¬ 
nikają one w dziedzinę doświadczalnego 
rakietnictwa amatorskiego, co jest obję¬ 
te zakresem działalności Klubów Tech¬ 
niki Rakietowej i Astronautyki LOK. 
Tego rodzaju placówki w tej chwili 
mają rację bytu, toteż należałoby przy¬ 
stąpić do reaktywowania ich w opar¬ 
ciu o doświadczenia Śląskiego Klubu 
Techniki Rakietowej LOK w Katowi¬ 
cach. 

Szczegółowo o systemie organizacyj¬ 
nym I osiągnięciach Śląskiego Klubu 
Techniki Rakietowej poinformujemy 
Czytelników w najbliższym numerze 
„Modelarza”. 

Inż. ROLAND CISZEWSKI 
Katowice 
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Treningowy model akrobacyjny 
KL. 071. SU. „TAJFUN” 


Modelarz, posiadający silnik Z,5 cm 3 często biedii się nad tym, jaki wybrać 
doń model, Tym, którzy nie potrafią się zdecydować, podsuwam projekt modelu 
wykonanego całkowicie z materiałów krajowych i stosunkowo prostego w bu¬ 
dowie. 


• „TAJFUN” jest średni opłatom za¬ 
opatrzonym w symetryczny profil o 
grubości 18%* 

• KADŁUB wykonany został z desecz¬ 
ki lipowej grubości 15 mm. Łoże silni¬ 
ka oklejone obustronnie sklejką 1,5 mm, 
W kadłubie wycięte są miejsca na za¬ 
mocowanie, skrzydła, statecznika wy¬ 
sokościowego, kierunku i kabiny. W 
przedniej części — jak rysunek podaje 
— zamocowano goleń podwozia* a ? ty¬ 
łu płozę ogonową. Dla zmniejszenia cię¬ 
żaru można część tylną kadłuba ażuro¬ 
wać. 

• PŁAT niedzielony, asymetryczny — 
prosty w budowie. Zakończenia skrzydła 
i klapy wykonane ze sklejki* Klapy 
umocowane na zawiasach z nylonu. Or¬ 
czyk duraluminiowy umocowany po 
wklejeniu skrzydła w kadłubie, prętem 
stalowym 0 2 mm (może być szprycha 
rowerowa). Linki sterownicze wychodzą 
ze skrzydła rurkami mosiężnymi 0 3 
mm. Prawe skrzydło dociążone ołowiem 
(15 G). 

Asymetria skrzydła 1 dociążenia 
zastosowane po to, aby zrównoważyć 
ciężar linek i zrównoważyć siły dzia¬ 
łające na model podczas wykonywa¬ 
nia figur akrobatycznych, 

m STATECZNIK WYSOKOŚCI I LOT* 

KA wykonane jako kratownice z listew 
3 x 3 mm. Lotka umocowana podobnie 
jak klapy. Orczyk i dźwignie lotki i 
klap połączone ze sobą drutem 0 2 mm* 



• STATECZNIK KIERUNKU wykona¬ 
ny ze sklejki 1,5 mm, a lotka jego od¬ 
chylona 5—G° na zewnątrz. 

• OKLEJENIE modelu rozpoczynamy 
od statecznika wysokości, który pokry¬ 
ty został papierem „natron”. Płat na¬ 
tomiast najlepiej okleić nylonową tka¬ 
niną — szyfonem. 

m CELLONOWAC model czterokrotnie 
i lakierować che mol a kie m dla uodpor¬ 
nienia na działanie paliwa i spalin. Po 
cellonowaniu i lakierowaniu pamiętać 
należy o bezwzględnym przymocowaniu 
modelu do deski montażowej tak, aby 
powierzchnie nośne modelu nie uległy 
zwichrzeniu* 

• OBLATYWAĆ model na linkach IS¬ 
IS m przy bezwietrznej pogodzie. Silnik 
modelu powinien pracować na pełnych 
obrotach. Model bardzo dobrze lata i 
wykonuje szereg figur akrobacji. 

A KOSZT budowy modelu wynosi; 

a) z silnikiem ZEISS 2,5 cm — 230 zł 
(200 zł silnik), 

b) z silnikiem RYTM 2,5 cm — 47G zł 
(350 zł silnik). 

Przeciętnie wyszkolony modelarz 
nie powinien napotkać trudności 
przy budowie „TAJFUNA”. Tym, 
którzy rozpoczną budowę, wypada 
życzyć przyjemnej pracy nad mo¬ 
delem i uzyskania dobrych wyników 
w lotach. 


dane modelu 

rozpiętość — 315 mm, 
cięciwa — 200/230 z klapami, 
długość calk, — 610 mm, 
ciężar całk, — 580 G z silnikiem ZEISS, 
G20G z silnikiem RYTM, 
powierzchnia płatów — 16,1 dema, 
powierzchnia klap — 1,2 dcm’, 
powierzchnia stat. wys, — 4,6 dems, 
powierzchnia całkowita — 21,9 dema. 

J, KACZOHEK 


KONKURS 
dla modelarzy 
konstruktorów 

Zarząd Główny Aeroklubu 
PRL ogłasza konkurs otwarty 
na opracowanie prototypów 
modeli na uwięzi, celem póź¬ 
niejszego produkowania ich 
w zestawach materiałowych 
przez Wytwórnię Prefabryka¬ 
tów Modelarskich APRL w 
Krośnie k/W* Konkurs do¬ 
stępny jest dla wszystkich 
modelarzy, zarówno zrzeszo¬ 
nych jak i nie zrzeszonych. 
Tematem konkursu jest 
opracowanie modeli szkolno- 
treningowych trzech klas: wy¬ 
ścigowego, akrobacyjnego i do 
walki powietrznej. Każdy 
uczestnik może nadesłać do¬ 
wolną liczbę modeli w jednej 
dwóch lub trzech klasach; 
Oprócz prototypu modelu w 
stanie gotowym do lotu obo¬ 
wiązuje przesłanie dokumen¬ 
tacji technicznej i wzorca ze¬ 
stawu materiałowego* Za na¬ 
pęd we wszystkich trzech kla¬ 
sach może służyć wyłącznie 
silnik Jena 2,5 (samozapłon), 

W KAŻDEJ Z WYMIENIONYCH 
KLAS MODELI PRZEWIDUJE 
SIĘ PO TRZY NAGRODY PIE¬ 
NIĘŻNEJ 

I — 8 O0O zl 
II — 5 OO0 zł 
III — 3 000 zł 

Założeniem konkursu jest 
uzyskanie prototypów, w któ¬ 
rych będą zastosowane nowo¬ 
czesne materiały, przede 
wszystkim tworzywa sztuczne 
i laminaty przy zredukowaniu 
do minimum drewna jako 
materiału konstrukcyjnego z 
uwagi na znane trudności w 
uzyskaniu drewna odpowied¬ 
niej jakości. 

TERMIN SKŁADANIA PRAC 
KONKURSOWYCH UPŁYWA Z 
DNIEM 30 WRZEŚNIA 1967 R. 
WSZYSCY ZAINTERESOWANI 
WINNI SIĘ BEZWARUNKOWO 
ZWRÓCI C OSOBIŚCIE LUB LI¬ 
STOWNIE DO WŁAŚCIWEGO 
TERENOWO AEROKLUBU RE¬ 
GIONALNEGO, SKĄD OTRZY¬ 
MAJĄ SZCZEGÓŁOWA REGU¬ 
LAMIN KONKURSU, 

Konkurs rozgrywany jest 
na zasadach ściśle przestrze¬ 
ganej anonimowości, tzn, au¬ 
torzy projektów nie będą zna¬ 
ni komisji konkursowej do 
czasu ogłoszenia wyników* 
Zarząd Główny Aeroklubu 
PRL wzywa instruktorów i 
zaawansowanych modelarzy 
do licznego udziału w kon¬ 
kursie. 

WYDZIAŁ K* L. 

I MODELARSTWA 
AEROKLUBU PRL 
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SZYBOWIEC KL. F-1A Z MATERIAŁÓW KRAJOWYCH 


M ODEL powstał w wyniku prób 
i doświadczeń przeprowadzonych 
na kilku poprzednich typach szy¬ 
bowców budowanych przez młodych mo¬ 
delarzy pragnących uzyskać licencję ju¬ 
niora, Brak balsy zmusił mnie do opra¬ 
cowania modelu, który musiał być cał¬ 
kowicie wykonany z materiałów krajo¬ 
wych 1 przy użyciu holu 50 m wykony¬ 
wać musiał loty w granicach 150 sek. 
Ciężar modelu założyłem na 450 G, co — 
jak praktyka wykazała — zostało o 5 G 
przekroczone. Model lata bardzo dobrze; 
jest bardzo łatwy przv holowaniu, a re¬ 
gulować daje się także łatwo. Należy 
pamiętać o tym, by przy budowie mo¬ 
delu nie popełnić błędów mogących 
później skrzywić 1 wypaczyć poszczegól¬ 
ne elementy konstrukcji, 

9 KADŁUB modelu jest kratownicą 
wzmocnioną kilkoma wręgami użytymi 
także jako pomoc przy montażu. Przód 
modelu to deseczka lipowa ażurowana 
w miejscu komory balastowej, a dalej 


dla zmniejszenia ciężaru. Cały szkie¬ 
let kadłuba jest cellonowany i w 
przedniej części oklejony sklejką 0,6 
mm — kratownica zaś papierem ja¬ 
pońskim. Hak startowy ze szpry¬ 
chy 0 3 mm wklejamy w kadłub kle¬ 
jem „AK-20”. Łoże statecznika wyso¬ 
kości wykonane ze sklejki l mm, a 
ogranicznik z listwy sosnowej odpo¬ 


wiednio oprofiłowanej. Do kadłuba, w 
odległości 100 mm od przodu, przykle¬ 
jono pod kątem + 3° dwa żebra wy¬ 
konane ze sklejki 3 mm. Zebra te sta¬ 
nowią bardzo mocne łoże bagnetów łą¬ 
czące piaty. Na końcu kadłuba wklejony 
został z drutu stalowego haczyk deter- 
malizatora (lontowe urządzenie można 
zastąpić wyłącznikiem)* 

KJ. 074. SZ 


belfih 


9 STATECZNIK kierunku z listew so¬ 
snowych 3x3 mm z charakterystyczną 
płetwą i lotką wykonaną z deseczek 
lipowych 1,4 mm oklejony został papie¬ 
rem japońskim* 

9 PŁATY modelu mogą sprawić trud¬ 
ność początkującym modelarzom, profil 
bowiem ( 6 j|) Jest cienki i z cienkiej 
sklejkL wykonane zostały żebra modelu. 


O tym jak wykonać żebra do modelu, 
pisał nie będę, bo na łamach „MODE¬ 
LARZA" bardzo szeroko traktowano 
technologię obróbki żeberek. Listwę 
natarcia stanowi sosna 3x3 mm, dźwi¬ 
gar główny pasowy 2 x 10 mm (1,5 x 8 
mm o ile drobny słój w listwach); dźwi¬ 
gary pomocnicze sosnowe — 3x3 mm. 
Listwa spływu 3 x 12 mm oprofilowana 
tak jak pokazuje rysunek* Szczegół za¬ 
kończenia płata I statecznika wysokości 
pokazano na rysunku* Platy są dzielone 
i w miejscu gdzie przechodzą bagnety 
z drutu stalowego 0 3 mm żebra wyko¬ 
nano ze sklejki 1,5 mm* Jak zaznaczono 
na rysunku, z wierzchu oklejono piat 
przy nasadzie sklejką 0,4 mm (może być 
karton)* Szkielet skrzydła cellonowany 
(od spodu 2 -krotnie, aby ułatwić przy¬ 
klejenie papieru do bardzo cienkich pro¬ 
filów) oklejony papierem japońskim. 
Platy mają wznios 120 mm i nie posia¬ 
dają zwichrzań geometrycznych* Należy 
natomiast podczas ostatecznego cellono- 
wania zwichrzyć końcówki piatów na 
długości .100 mm o —l & w stosunku do 
pozostałej części (zwichrzenie aerody¬ 
namiczne), Przy tak „ustawionych** 
skrzydłach model daje Się holować na¬ 
wet przy bardzo silnych podmuchach 
wiatru* 

9 STATECZNIK wysokości bardzo pro¬ 
sty w budowie nie powinien nastręczyć 
żadnych trudności nawet początkującym 
modelarzom* Dla zmniejszenia ciężaru 
można żebra statecznika ażurować* Sta¬ 
tecznik podobnie jak całość modelu 
oklejono papierem Japońskim. 

9 oblatywanie modelu należy 
rozpocząć przy bezwietrznej pogodzie — 
wtedy możemy określić doskonałość 
modelu, zmierzyć dobrze średni czas lo¬ 
tu i nie mleć obaw. że model może ulec 
uszkodzeniu* 

DANE MODELU: 

rozpiętość 1300 mm; 
cięciwa płata 100 mm; 
powierzchnia płata 28,3 dm£; 
długość całkowita 985 mm; 
rozpiętość statecznika wysokości 500 mm; 
cięciwa statecznika 100 mm; 
powierzchnia statecznika 5,0 dmz; 
ciężar modelu 455 G* 

J* KACZOREK 







◄ERGO GLDC 


P opularność, jaką zdobywają 
z roku na rok modele klasy 
„Coupe d*hiver" we Pranej i, skło¬ 
niła kilku czołowych modelarzy tego 
kraju do zastanowienia się nad podob¬ 
nym monotypem w klasie modeli sil¬ 
nikowych* Przyjęli oni następujące zało¬ 
żenia konstrukcyjne; ciężar modelu 
500 G; całkowita powierzchnia nośna — 
płat+ usterżenie poziome; 32—34 dcm^; 
maksymalny czas pracy silnika: 20 se¬ 
kund — czas lotu mierzony do ISO se¬ 
kund — trzy starty 2 ręki; silnik J cm** 
Dwa modele, skonstruowane w myśl 
tych założeń, omawia Georges Mathćrat 
w artykule „Les Monotypeś” w lutowym 
numerze Le Modćle Reduit d ł Avion 
— francuskiego miesięcznika inodelarzy 


Konsłr. G. Matherat 
Francja 


lotniczych, skąd zaczerpnęliśmy rysu¬ 
nek jednego z nich: „ERGO GLUC”. 

G* Mathćrat zbudował swój model w 
przeciągu czterech dni, w czasie ubie¬ 
głorocznych wakacji. Potem nastąpiły 
starty w zawodach: 

9 Roaune — 18 września 1964 — 3 star¬ 
ty — 3 razy mar. m 540 sek. 

9 Avigaon — 25 września 1966 — po¬ 
dobnie — 540 sek, w 3 lotach. 

9 Grenoble — 20 listopada 1366 — „ER¬ 
GO GLUC*' uzyskuje max, 540. 

9 Lyon — £7 listopada 1966 — 527 se¬ 
kund* 


BUDOWA MODELU 

KADŁUB: skrzynkowy, balsowy. Łoże 
silnika z 8 mm deseczki* wklejone pod 
katem 5°, w prawo* Baldachim płaski 
o zaokrąglonej krawędzi natarcia i ostro 
ściętej krawędzi spływu. Z lewej strony 

automat do przerywania pracy s^ika 

typu Ferdflk. Ster wysokości: balsowy^ 
płytkowy, wklejony na stałe do kadłu¬ 
ba. Przymusowe lądowanie wyzwalane 

*°SKKZYDŁA: sześciodźwig arowe, 4 pa¬ 
sy dźwigara w górnej części . 

2 dolne, wymiary sosnowych 3x2 

mm. Krawęuż natarcia balsowa 6x3 
mm krawędź spływu balsowa 20 
profil stały — piat prostokątny, wznios 

^STATECZNIK POZIOMY: prostokątny, 
trój dźwigarowy, 2 listwy dźwigara na 
górze, wymiar listew 2 x 2 , podobnie jak 
w płacie sosna, krawędź natarcia bal¬ 
sowa 5 x 2 mm, krawędź spływu balso¬ 
wa 15 x 3 mm* 

Silnik Barblni B. 38 — śmigło 15x15 
Super* 

Ciężar modelu 595 G* 
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MODEL SZYBOWCA KLASY A-l 

* konstruktor Zbigniew Maciejewski • 




M odel szybowca zm- 70 jest ostat¬ 
nią wersją szybowca A-l budowa¬ 
nego w Ośrodku Modelarstwa Lot¬ 
niczego w Szczecinie* Konstruowany był 
on z myślą przygotowania modelarzy 
już zaawansowanych do budowy wyczy¬ 
nowych szybowców A-2. Ma budowę 
zbliżoną do A-dwójki i odznacza się 
dobrymi właściwościami lotnymi* 

OPIS BUDOWY 

Kadłub jest wykonany z listew sosno¬ 
wych 2 x 5 i 2 x 10* Do części przed¬ 
niej kadłuba, wykonanej ze sklejki gr, 
4 mm, przymocowany jest hak startowy 
i „język 1 ' duralowy służący do monta¬ 
żu skrzydła* Komora balastowa, wycię¬ 
ta w płozie, z obu stron Jest zamknięta 
nakładami z płytek ołowianych (przyni- 
towanych do płozy), stanowiących stałe 
obciążenie części przedniej modelu. 

W tylnej części kadłuba wklejono na 
stałe statecznik kierunkowy, zrobiony 
z płytki balsowej gr. 3 mm, i wykonano 
otwór na przetyczkę mocująca statecznik 
poziomy. 

Od dźwigni w haku startowy na prze¬ 
prowadzono — wewnątrz kadłuba — lin¬ 
kę do autopilota. 

Skrzydło dzielone, konstrukcji miesza¬ 
nej, wiełodtwigarowe, składane za po¬ 


mocą szufladek i języka wykonanego z 
duralu gr. 3,5 mm. Krawędź natarcia 
sklejona z dwóch listewek balsowych 
o wymiarach 1,2 x a mm. Dźwigar przed¬ 
ni składa się z listewek balsowych i so¬ 
snowych 2x5 mm i 2 x 3 mm przesu¬ 
niętych względem siebie* Dźwigar tylny 
z listwy sosnowe^ 2x3 mm. Krawędź 
spływu z balsy średniej wartości o wy¬ 
miarach 2,5 x 20 mm. 



2eberka współpracujące z językiem 
duralowym wykonane ze sklejki grubo 
ści 1,5 mm, pozostałe z deseczki balso¬ 
wej o grubości 1,2 mm. Część środkowa 
płata ma z obu stron wypełnienia z de¬ 
seczki balsowej gr. 1,5 mm, wstawione 
między żeberka* 

Statecznik poziomy jedno dźwiga rowy, 
konstrukcji mieszanej. Krawędź natarcia 
z listwy balsowej 4x4 mm* Dźwigar 
sosnowy o wymiarach 2x4 mm. 

Krawędź spływu z balsy o wymiarach 
2,5 x 12 mm. Dwa środkowe żebra ze 
sklejki posiadają przy nitowane uszka, 
wykonane z duralu gr* 0,8 mm, służące 
do mocowania statecznika do kadłuba, 

Determalizator typu Goldberga, Ogra¬ 
niczenie wychylenia statecznika pozio¬ 
mego zrobione Jest z linki stalowej w 
ten sposób, aby statecznik był wychy¬ 
lony pod kątem 4(P* 

♦ * * 

Cały model pokryto kolorowym papie¬ 
rem Japońskim i trzykrotnie cełlonowa- 
no* Kadłub parokrotnie malowano la¬ 
kierem nitro* Ciężar modelu gotowego 
do startu 220 G. 





Szybowiec wolnolatający dla junio¬ 
rów klasy Al, wykazujący się bardzo 
dobrymi właściwościami lotnymi* 
Rozpiętość skrzydeł 1100 mm, długość 
730 mm, łączna powierzchnia nośna 
15,67 dema, obciążenie 14,7 G/dem2, 
waga całości 230 G* 

* * * 


Model szybowca z napędem gumo¬ 
wym JONNY, będący rozwiniętą i 
udoskonaloną formą podobnego mo- 

***" --*- 1 ™ap. Roz- 

długość 


NOWOŚCI 

MODELARSKIE 



P ODOBNIE jak w modzie 
damskiej — także mode¬ 
larstwo ma swoje sezono¬ 
we nowości. Tu jednak decyduje 
nie ekstrawagancja projektodaw¬ 
cy, lecz właściwości konstrukcyj¬ 
ne i osiągnięcia techniczne. 
Korzystając % pomocy naszego 
stałego korespondenta, znanego 
w świecie modelarskim zawodni¬ 
ka i wielokrotnego mistrza Euro¬ 
py kol* Willi Senffa, publikuje¬ 
my zdjęcia najnowszych modeli, 
które cieszą się wielką popular¬ 
nością wśród modelarzy wielu 
krajów Europy zachodniej. 
Popatrzmy na te nowości, 
przeanalizujmy je i ewentualnie 
wykorzystajmy do własnych 
opracowań* 




Model redukcyjny latający, napę^ 
dzany mikrosilnikiem spalinowym 
o pojemności 0,3 cm 1 MINI PIPER, 
Może być wykorzystany do zainsta¬ 
lowania aparatury do zdalnego kie¬ 
rowania. Dane techniczne: podziałka 
1:15, rozpiętość skrzydeł 720 mm, 
długość kadłuba 450 mm, łączna po¬ 
wierzchnia nośna 8,9 dema* ciężar 
całkowity modelu 250 G. 

* * • 


Silnik ze świecą żarową do modeli 
akrobacyjnych 1 zdalnie kierowanych 
firmy Taifun Sprint o pojemności 
nie przekraczającej 2 cm, o rozpię¬ 
tości obrotów od 2500 do 16200 
obr/min* 
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W OSTATNIM okresie można za¬ 
obserwować znaczny wzrost licz¬ 
by małych okrętów, wchodzą¬ 
cych w skład poszczególnych flot 
różnych bander. 

Jak podają przeglądy państw zachod¬ 
nich, od początku 1053 roku zbudowano 
tylko w krajach kapitalistycznych oko¬ 
ło ISOO małych jednostek bojowych róż¬ 
nego typu. W skład tej liczby wchodzi 
100 trałowców es kadr owych, około 5QD 
trałowców bazowych* około 300 trałow¬ 
ców red owych, ponad 100 dużych i tyle 
średnich kutrów torpedowych, blisko 
70 dużych ścigaczy, około 70 patrolow¬ 
ców większych i 300 mniejszych. 

Tc liczby mówią same za siebie. Małe 
okręty w dobie rozwoju lotnictwa i bro¬ 
ni rakietowej są trudniejsze do trafienia 
celem aniżeli okręty liniowe. Stąd wła¬ 
śnie tendencja do wyposażenia floty 
wojennej w Jednostki zwrotne i szybkie, 
a przy tym dość małe i tanie. 

W skład wymienionej grupy patro¬ 
lowców zaliczane sa korwety i eskor- 
towce. Reprodukowane rysunki przed¬ 
stawiają eskort owiec TOBRUK zbu¬ 
dowany w 1906 roku dla Libii w 
angielskiej stoczni Vosper w Ports- 
mouth. Jest on przykładem uniwersal¬ 
nego okrętu eskortowego przystosowane¬ 
go do działań przeciw samolotom* a przy 
odpowiednim dozbrojeniu także przeciw 
okrętom podwodnym. 


GŁÓWNE DANE 
TAKTYCZNO-TECIINICZNE 
ESKORTOWE A TOBRUK 

długość całkowita — Le — 53,95 m 
długość między pionami — Lpp — 48,77 m 
szerokość — B « 8,7 m 
zanurzenie na rufie — Tr ** 3,97 m 
wyporność — 440 ton 
prędkość — 18 w 

napęd — 2 siln. Diesla. Ifi cy!., marki Da- 
vey Paxman Ventura, o łącznej mocy 
3800 KM. 


Usprawnienie 

zaopatrzenia 

politechnicznego 

(dokończenie ze str. 4) 

li Handlu Artykułami Papierni- 
czym i i Sportowymi, co ma 
stworzyć lepsze warunki roz¬ 
woju sieci handlowej i dostaw 
na rynek szerszego asortymen¬ 
tu, m.in. materiałów i części 
do zajęć politechnicznych, 

c) zorganizowanie w najbliższym 
czasie od zielnej narady z przed¬ 
stawicielami przemysłu zabaw- 
karskiego celem zainteresowania 
ich produkcją nowego asorty¬ 
mentu zabawek, części i ma¬ 
teriałów do zajęć politechnicz¬ 
nych, 

d) powołanie komisji złożonej 
z przedstawicieli zainteresowa¬ 
nych resortów i organizacji, 
która by inicjowała i koordy¬ 
nowała kierunki zaopatrzenia 
rynku w artykuły politechnicz¬ 
ne. 

Jan Marczak 


uzbrojenie — 1 uniwersalne działo 102 
mm, 4 działka 40 mm plot*, 5 wyrzutni 
flar oświetleniowvcb 
załoga — 5 oficerów, 10 podoficerów, 
35 marynarzy oraz możliwość zaokręto¬ 
wania 12 kadetów 

Okręt posiada zainstalowany sonar 
służący do celów szkoleniowych. Wypo¬ 
sażony jest też w centralę artyleryjska* 
umożliwiającą zdalne sterowanie ogniem 
dział. 

Sylwetkę eskortowca TOBRUK charak¬ 
teryzuje budowa zwarta i o prostych li¬ 
niach* Całość stanowi kompozycie, 
świadczącą o dobrym smaku architekto¬ 
nicznym konstruktorów* 


OPIS BUDOWY MODELU 

Dokumentacja została opracowana na 
trzech arkuszach formatu z myślą bu¬ 
dowy modelu pływającego w po działce 
1:50, W podzlałce tej wyporność modelu 
będzie wynosiła 3,52 kG, Należy o tym 
pamiętać przy doborze materiałów do 
budowy modelu oraz mechanizmów i źró¬ 
deł energii do jego napędu* Model nie 
jest trudny do budowy. Może go zrobić 
średnio zaawansowany modelarz. 

Kadłub — w przypadku budowy mo¬ 
delu z blachy — należy wykonać na 
kopycie, którego linie teoretycznie po¬ 
winny być skorygowane o grubość po¬ 
szycia, Pod zdejmowaną nadbudówką 
powinien znajdować się obramowany 
zrębnieą otwór o takich wymiarach, aby 
zręb ni ca przylegała do ściany nadbu¬ 


dówki od wewnątrz na wysokość 6 mm. 
zabezpieczy ona mechanizmy przed za¬ 
laniem wodą* Inne elementy i szcze¬ 
góły modelarze wykonują wg własnych 
możliwości i zapatrywań. 


MALOWANIE MODELU 

Jasnopopielaty: kadłub nad LW, nad¬ 
budówka, sterówka, maszt, działa, ko¬ 
min* parki amunicyjne, wyrzutnie flar, 
włazy, winda kotwiczna i łodziowa, 
nad burcie od wewnątrz, relingi. 

Brunatnoczerwony: kadłub pod LW, 
stery* pokład główmy i łodziowy, stop¬ 
nie schodów, wały śrubowe i ich wspor¬ 
niki. 

Czerwony: lewa lampa pozycyjna oraz 
wewnętrzna strona jej osłony, ćwiartki 
kót ratunkowych. 

Czarny: pas na LW, przewłoki i pa¬ 
chołki, łańcuchy kotwiczę, kluzy kotwi¬ 
czę* kotwice, lufy dział 40 mm, dźwignie 
rygli przy drzwiach, kołpak i wnętrze 
komina* 

Biały: wnętrza łodzi, ćwiartki kół ra¬ 
tunkowych* 

Seledynowy: wnętrze sterówki. 

Zielony; prawa lampa pozycyjna i we¬ 
wnętrzna strona jej osłony. 

Naturalny mosiądz; śruby napędowe, 
litery nazwy okrętu. 

Naturalne drewno: ławki i gretingi 
lodzi, greting w sterówce i przy otwar¬ 
tym stanowisku dowodzenia, 

WALDEMAR NOWY 


NIEDAWNA HISTORIA 



Działo się to zaledwie przed 17 laty wywołując wielką sensa- 
cję, gdy p, G* Hormest — Re dl ich zademonstrował po raz pierwszy 
na Brytyjskich Targach Przemysłowych w maju 1949 r. swój 
zdalnie kierowany model niszczyciela* 

Dziś takich modeli jest już tysiące, wykonują one dziesiątki 
różnych czynności. Niemniej jednak zdjęcie to można uważać za 
historyczne dla tej dziedziny modelarstwa okrętowego, gdyż po¬ 
chodzi z trudnych początków tej nowej dyscypliny* 
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metali z powierzchni lutowanej oraz 
chwilowe zabezpieczanie Jej przed dal- 
szym utlenianiem. Zbyt duże ilości 
środków ochronnych nakładanych na 
miejsca lutowane mijają się z celem. 
Dlatego też wystarczy dotknąć gorącą 
lutownicą miejsca lutowanego, a na¬ 
stępnie położyć tyle pasty albo kalało- 
nil, aby po roztopieniu przykryła ona 
tylko lutowaną powierzchnię, W wyniku 
połączonego działania chemicznego pasty 
czy kalafonii jej gazów 1 temperatury 
wywołanej temperaturą miejsca wle¬ 
wa się cyna, zwilżając lutowane me¬ 
tale. W wypadku niezbyt dokładnego 
zwilżenia lutowanie łączonych części, 
pozostają pod nim tlenki, które powo¬ 
dują dalsze utlenianie sie metali, 'a w 
konsekwencji odpadnięcie lutu. 

W czasie lutowania należy tak na¬ 
grzać łączone metale, aby roztopiły one 
z kolei cynę i związały ją zatem ze 
sobą. Przez nakapanie gorącej cyny 
na zimne złącze niczego nie osiągnie¬ 
my, Złącza nagrzewajmy w zasadzie od 
góry, jednakże możemy to zrobić tak¬ 
że od dołu, co daje niekiedy dobre wy¬ 
niki. W tym drugim przypadku miej¬ 
sca lutowane muszą być dobrze po¬ 
bielone i ściśle do siebie przylegać. Cy¬ 
na topi się pod wpływem rozgrzanych 
metali, oblewając je równomiernie. 

Po stwierdzeniu, że lutowane miejsce 
oblane jest dostatecznie cyną, odrywa¬ 
my lutownicę. Czynność ta Jest bardzo 
ważna, decyduje bowiem o czystość! 
lutu. Cyna stygnie stosunkowo szybko 
przechodząc ze stanu ciekłego poprzez 
plastyczny do stałego. Po odsunięciu 
lutownicy, należy uważać, aby r.ie po¬ 
ruszyć lutowanych metali, szczególnie 
w momencie plastycznego stanu cyny. 
Złącze jest wówczas niepewne i trze¬ 
ba go ponownie nagrzać. Aby cyna 
stygła momentalnie, należy dmuchnąć 
na świeże lutowanie. Jeżeli cyna „me 
chwyta”, świadczy to, że lutowane miej¬ 
sce nie Jest czyste. 

Po zlutowaniu trzeba sprawdzić złą¬ 
cze, aby przekonać się czy lut „trzy¬ 
ma”. Może się zdarzyć, że np. kalafo¬ 
nia użyta do oczyszczenia lutowanego 
miejsca nie została usunięta przez od¬ 
powiednie nagrzanie i przylepia do sie¬ 
bie nagrzane metale, stwarzając pozory 
zlutowania. Rezultat takiego lutowania 
jest znany. Wszelkie poruszające się w 
czasie lutowania części należy przycisnąć 
tak, aby były one zupełnie nieruchome 
w czasie stanu plastycznego cyny. 

Ewentualne zgrubienia można usunąć 
częściowo przez delikatne zeskrobanie 
nożykiem. Zastygłą na lutowanych częś¬ 
ciach kalafonię należy zmyć spirytu¬ 
sem d ena tur cwany m. Ch 1 or ek cyn ku 
stosujemy w wypadku braku pasty czy 
kalafonii. Po użyciu chlorku cynku 
zmywamy jego resztki dokładnie wodą, 
O tym, że temperatura lutownicy jest 
dobra, możemy się przekonać, zbliżając 
Jej koniec do gazety, która powinna 
się za tlić w ciągu 5 sekund. Lutu¬ 
jąc „tinolem”, przykładamy go 
wraz z lutownicą bezpośrednio do miej¬ 
sca lutowanego. Bardzo cieniutkie dru¬ 
ciki lutujemy, zanurzając je w roz¬ 
topionej (np. w łyżeczce) cynie, a po 
wyjęciu stykając natychmiast ich końce 
ze sobą tuż nad powierzchnią rozto¬ 
pionej cyny. 

STEFAN HEBDA 


LUTOWANIE 


K AŻDY modelarz, planujący na¬ 
wet wykonanie najprostszego mo¬ 
delu, musi posiadać chociażby 
minimalną znajomość obróbki materia¬ 
łów, z których zamierza korzystać w 
swej pracy. Najlepsze chęci i cierpli¬ 
wość niestety nie zastąpią niezbędnych 
umiejętności. Tymczasem wielu modela¬ 
rzy nie orientuje się często w najele- 
menlarniejszych zasadach obróbki róż¬ 
nych materiałów, w wyniku czego za¬ 
miast spodziewanych wyników wystę¬ 
puje przykre rozczarowanie 1 zniechę¬ 
cenie. 

W związku z tym zamieszczamy arty¬ 
kuł, w którym postaramy się wyjaśnić 
szereg zagadnień związanych z lutowa¬ 
niem, które jest jednym z problemów 
przysparzających wielu kłopotów mo¬ 
delarzom. z używanych w modelarstwie 
metali możemy łączyć ze sobą przez 
lutowanie różnej grubości druty oraz 
blachy miedziane, mosiężne, cynkowe 
i żelazne. Aluminium i jego stopów, 
niestety, nie można lutować w warun¬ 
kach technicznych, jakimi dysponuje 
przeciętny modelarz. 

Przejdźmy do definicji. Otóż lutowa¬ 
niem nazywa się łączenie ze sobą róż¬ 
nych części metalowych za pomocą sto¬ 
pu tzw. lutowania albo lutu, łatwiej 
topliwego od łączonych metali. Luto¬ 
wia dzielimy na miękkie, topniejące w 
temperaturze poniżej 300^0 1 twarde 

wymagające temperatury powyżej SOO°C. 
Lutowia miękkie stanowią stopy cy- 
nowo-ołowiane —< popularnie zwane cy¬ 
ną do lutowania. W handlu znajduje 
się lutowie miękkie w postaci laseczek 
drutu. Jest także tak zwany „tinol”, 
czyli rurka z lutowia wypełniona wew¬ 
nątrz specjalną masą ochronną 1 oczysz¬ 
czającą. 

Dobre lutowanie powinno być: łatwo 
płynne, dość wytrzymałe, plastyczne 1 
dobrze zwilżać łączone metale. Zwilża¬ 
nie polega na przeniknięciu lutowia do 
łączonych metali na mikroskopijną głę¬ 
bokość. w wyniku czego powstaje stop 
pośredni, zwiększający jakość i trwa¬ 
łość zlutowania. . 

Wartość lutowania 1 jego przydatność 
zależą od stosunku cyny do ołowiu w 
danym stopie. Czysta cyna topi się 
w temperaturze £32 D C> ołów w 32TC, 
a powstały z ich połączenia stop, o za¬ 
wartości m% cyny i 34% ołowiu, ma 
temperaturę topnienia 132°C. Jest to 
oczywiście najlepsza proporcja, ponie¬ 
waż oblanie części lutowanych nastę¬ 
puje przy najniższej temperaturze, sto¬ 
sunkowo minimalnym wysiłku i z naj¬ 
mniejszą szkodą dla innych, gotowych 
już części, . ^ , . 

Najpopularniejszym stopem jest luto¬ 
wie składające się z 60% cyny i 40% 
ołowiu. Używa się także stopow o sto¬ 
sunkach 50/50, 40/60 a nawet 30/70, nisko¬ 
procentowe stopy, zawierają więcej oło¬ 
wiu niż cyny, wymagają wyższej tem¬ 
peratury lutownicy, są trudno tophwe 
i dają niepewne rezultaty. Lutowia 
twarde wyrabiane są w postaci grysi¬ 
ku lub kulek ze stopu miedzi z cynkiem 
oraz miedzi z cynkiem 1 srebrem, luto¬ 
wanie tymi stopami podobne jest do 
spawania, wymaga więc wysokiej teir> 
peratury, palnika acetylenowego lub 
dmuchawy. 

Środkami ochronnymi i oczyszczają¬ 
cymi przy lutowaniu stopami miękkimi 

• kwas solny do lutowania cynku, 
sal m lak stosowany przy pobielaniu i 
oczyszczaniu lutownicy, 

• specjalna pasta lutownicza, 

• wodny roztwór chlorku cynku 
(używany przy lutowaniu miedzi, mo¬ 
siądzu, brązu i żelaza). Roztwór chlor¬ 
ku cynku jest to tak zwany przego¬ 
towany kwas solny. Można go otrzy¬ 
mać przez wrzucenie do kwasu solnego 
kawałków cynku (blachy cynkowej) aż 
do chwili, gdy cynk przestanie się roz¬ 
puszczać, Łączenie się kwasu solnego 
z cynkiem wywołuje gwałtowna reakcję 
w postaci „gotowania” sie kwasu przy 
równoczesnym wydzielaniu się dużej 
ilości ciepła 1 wodoru. Cały ten proces 
należy wykonać ostrożnie, najlepiej na 
oknie, a w każdym razie z dala od og¬ 
nia, ponieważ wydzielający się wodór w 
pierwszym połączeniu z tlenem powie¬ 


trza tworzy tzw, mieszaninę piorunu¬ 
jącą. 

Do lutów twardych używa się naj¬ 
częściej boraksu. 

Przystępując do lutowania, należy 
przygotować lutownicę, trochę lutowia, 
salmiak w proszku lub w kawałku i 
jeden ze środków ochronnych i oczysz¬ 
czających, a więc pastę do lutowania, 
kalafonię a w razie ich braku — wodny 
roztwór chlorku cynku. Potrzebne są 
ponadto: kawałek sklejki albo deseczki, 
płótno ścierne, nóż, pilnik i szczotka 
druciana^ 

Posługiwanie się lutownicą elektrycz¬ 
ną Jest oczywiście łatwiejsze od luto¬ 
wania zwykłą. Najtrudniejsze jednakże 
jest przy tym utrzymanie na końcu 
lutownicy odpowiedniej wysokiej tem¬ 
peratury. Lutownicę zwykłą grzejemy 
na rozżarzonych węglach, a nie nad 
płomieniem* gdyż pokrywa się ona wów¬ 
czas sadzą, która utrudnia pracę. Zb^t 
długie czyszczenie powoduje Jej ozię¬ 
bienie, co w dalszej konsekwencji psuje 
nam pracę. Lutownicę czyścimy szczot¬ 
ką drucianą, a jej koniec wyrównu¬ 
jemy w miarę potrzeby pilnikiem. Przed 
użyciem pocieramy ją o salmiak, na¬ 
stępnie zaś nagrzanym końcem bierze¬ 
my trochę lutowia. Roztopione luto¬ 
wie (cyna) pobiela koniec kolby z pew¬ 
nym nadmiarem, który przy dotknięciu 
spływa na przygotowane do lutowania 

Jeżeli nie możemy przygotować sami 
lutowia, możemy skorzystać z gotowego 
(kawałek można dostać u blacharza), 
O Jakości nabytej (cyny) lutowania 
możemy się przekonać w następujący 
sposób: 

Jeżeli zagniemy laseczkę lutowia i w 
czasie jej gięcia usłyszymy charaktery¬ 
styczny trzask, to stop Jest dobry. 
Gdy tego trzasku nie będzie* lepiej 
nie zaczynać lutowania. 

Przed lutowaniem łączone miejsca 
powinny być dokładnie oczyszczone z 
tłuszczu i tlenków pokrywających zwy¬ 
kle powierzchnie metali. Czyszczenie 
złącz jest konieczne, wtedy bowiem lu¬ 
towanie będzie szybkie, pewne i trwa¬ 
łe i co najważniejsze — otrzymamy 
ładny jednolity lut. 

Druciki czyścimy przez delikatno 
skrobanie nożykiem. Można też użyć 
do tego celu czystego nie zatłuszczone- 
go płótna ściernego. Blaszki opitowu- 
jemy* skrobiemy lub — w ostatecz¬ 
ności — czyścimy płótnem ściernym. 

Przedmioty przeznaczone do lutowa¬ 
nia układamy na deseczce* stykając ze 
sobą miejsca, które mają być połączo¬ 
ne, Dobre wyniki daje uprzednie po¬ 
bielenie* czyli pocy nowa nie lutowa¬ 
nych miejsc. Im mniej cyny znajduje 
się na tych miejscach, tym estetycz¬ 
niej wygląda złącze, 

O jakości lutowania? decyduje: użycie 
właściwej ilości pasty, czy kalafonii, 
dobrego "lutowia i lutownicy w od¬ 
powiedniej temperaturze. Pasta czy ka¬ 
lafonia ma na celu usunięcie tlenków 
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NA POKŁADZIE w pobliżu 
dziobu, pomiędzy kluzą a windą 
kotwiczną, znajduje się dodatkowe 
urządzenie, przez które przechodzi 
łańcuch. Jest to hamulec łańcucha 
kotwicznego. Urządzenie to ma za¬ 
stosowanie podczas postoju statku 
lub okrętu na kotwicy na prądzie, 
przy dużej fali lub przy silnym 
wietrze, gdy łańcuch ulega sil¬ 
nemu naprężeniu i szarpnięciom. 
Siła tych szarpnięć jest tak duża, 
że mogłaby uszkodzić windę kot¬ 
wiczną, Założony hamulec amorty¬ 
zuje je i zabezpiecza windę przed 
uszkodzeniem. Hamulce mogą być 
na stałe przymocowane do pokładu 
lub przenośne, W czasie gdy sta¬ 
tek jest w ruchu, urządzenie to 


służy do unieruchomienia w kluzie 
kotwicy, odciążając windę. 

W użycie weszło wiele typów 
hamulców łańcuchowych. Kilka 
najbardziej charakterystycznych 
przedstawiają załączone zdjęcia. 

Oto najważniejsze części hamul¬ 
ca: podstawa, poduszka, po której 
przebiega łacuch, dźwignia i bram¬ 
ka. W zależności od konstrukcji 
hamulce noszą nazwy: zapadkowy, 
śrubowy, łańcuchowy itp.„ 


Jak widzimy na zdjęciu, jest to 





urządzenie małe, ale ze względu 
na jego istotną rolę na statku nie 
mogliśmy go tu pominąć. Oprócz 
hamulców stałych stosuje się przy 
szczególnie silnych szarpnięciach 
statku, w czasie bardzo dużej fali, 
tzw, hamulce przenośne. Jest to 
dodatkowy łacuch przymocowany 
do stałej części pokładu, którego 
zadaniem jest ubezpieczać hamulec 
stały. 


Zamiast łańcucha stosuje się też 
zakładanie liny stalowej, Metody 
modelarskiego wykonania tych 
części nie odbiegają od opisanych 
przy sposobie wykonania windy. 
Całość wykonana jest z metalu. 
Hamulce podobnie jak windę ma¬ 
lujemy na czarno. 
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a ■ ALA aktywność naszych mo- 
|W1 delarzy kolejowych, których 
|f| jakoby w Polsce jest kilka¬ 
naście tysięcy, jest przyczy¬ 
ną, że niewiele słyszy się o konkur¬ 
sach i wystawach zorganizowanych 
przez przedstawicieli tego kierun¬ 
ku wychowania politechnicznego. Z 
rozmów indywidualnych możina się 
jednak dowiedzieć, że faktycznie 
jest wiele osób posiadających dzie¬ 
siątki własnoręcznie wykonanych 
modeli kolejowych, ba, nawet ca¬ 
łych plansz, z wieloma torami, wyi¬ 
maginowanych tunelami, mostami, 
wiaduktami itd„ itp,, ale*., trzyma¬ 
nych skrycie w domu. Co najwy¬ 
żej, pokazywanych w gronie do¬ 
brych znajomych lub krewnych. 
Namawiani do ujawnienia swych 



Widok ogólny na planszę konstrukcji własnej zaprojektowaną i wykonaną 
przez modelarza NRD H * Schioabe z Radebeul 





nie wiedzą, gdzie i z kim w tym 
celu się skontaktować* 

Chcielibyśmy jednak ożywić ten 
odcinek modelarstwa, aby nie bu¬ 
dowano tylko „sobie a muzom”, lecz 
dzielono się swoimi doświadczenia¬ 
mi z innymi o podobnych zaintere¬ 
sowaniach. 

W tym celu zapraszamy do przy¬ 
syłania zdjęć swoich własnoręcznie 
wykonanych modeli kolejowych, 
które będziemy starali się publiko¬ 
wać w naszym miesięczniku. Gdy 
zorientujemy się, że jest wielu „u- 
jawnłających” swoje prace, pomyś¬ 
limy o wystawie poświęconej wy¬ 
łącznie modelarstwu kolejowemu. 

Informowaliśmy już czytelników, 
że w NRD wydawane są dwa cza¬ 
sopisma poświęcone modelarstwu 
kolejowemu, mianowicie: BAS SIG- 
NAL i DER MODELLE1SENBA- 
HNER. Oba wydawane w wieloty¬ 
sięcznych nakładach, które znajdu¬ 
ją chętnie nabywców nie tylko w 


prac jedni nie chcą, bo jak sami 
mówią — wstydzą się, drudzy zaś 
obawiają się, że na wystawie mo¬ 
dele mogą ulec uszkodzeniu, a jesz¬ 
cze inni i tych jest bodajże naj¬ 
więcej — chętnie pokazaliby swo¬ 
je prace szerszemu ogółowi, ale 


NRD, lecz i w innych krajach* Do¬ 
wodzi to, że jest tam wielu mo¬ 
delarzy kolejowych* Z pewnością 
podobnie jest i u nas. Chcie¬ 
libyśmy dopomóc w ich ujawnie¬ 
niu się. Na razie to, co macie, po¬ 
każcie w „Modelarzu”, Zastanowi¬ 
my się, w jaki sposób spopulary¬ 
zować i rozszerzyć to przyjemne 
i pożyteczne hobby. Działajmy 
wspólnie, a efekt będzie szybszy 
i większy. 

Jako pierwszy krok w tym kie¬ 
runku zamieszczamy serię zdjęć do¬ 
starczonych nam ze wspomnianej 
redakcji DAS SIGNAŁ z NRD, Po¬ 
dobne zdjęcia będziemy publikować 
i w przyszłości. Popatrzcie na nie. 
Oceńcie wykonanie modeli i po¬ 
równajcie z wynikami swoich prac. 
Na pewno nie będą gorsze. Sami 
dojdziecie do wniosku, że warto i 
należy się pochwalić* 

A więc czekamy na pokazanie 
rezultatów Waszej pracy* JM 


Model pierwszej szynowej lok orno- 
ty wy parowej „Invleta rt zbudowany 
przez Anglika inż. Treuithik 


Jeden z wielu przyfciadóu? urządzeń 
stacyjnych pozwalających modela¬ 
rzom kolejowym na szeroką in¬ 
wencję twórczą 


Wagon do przewozu materiałów 
płynnych z brankartem, produko¬ 
wany też seryjnie przez VEB Pico 
w Sonnenberg 


Model lokomotywy typu BR-75, ty¬ 
powy przykład budotunictwa lofco- 
motyw starosaksońskich i staro¬ 
francuskich 
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ANDRZEJ A. MROCZEK 


P OMYSŁOWI ustawienia żeber pro¬ 
stopadle do listwy krawędzi na¬ 
tarcia zamiast prostopadle do 
dźwigara zarzucić można to, że jest on 
trudniejszy do wykonania oraz „udziw¬ 
niony łl * Trudniejszy jest rzeczywiście. 
Trzeba rozrysować wszystkie żeberka, 
a to pochłania trochę czasu. Potem je¬ 
szcze trzeba je raz jeszcze narysować 
tak, by ustawione pod kątem prostym 
do skośnej krawędzi natarcia nie zmie¬ 
niły radykalnie założonego profilu. To 
znów pochłonie sporo czasu, 

Ale coś za coś — czas za lepszy wy¬ 
nik lub gorsze skrzydło w szybszym 
tempie zb ud cwane. Każdy oczy wiście 
może wybierać. 

Sprawa druga: udziwnienia. Są ludzie, 
którzy nie znoszą nowości, wydają się 
im bzdurne, boć przecież tyle lat tak 
się robiło i było dobrze, a teraz nagle 
inaczej. Robiło się, to prawda, Ale chy¬ 
ba nie było to dobre. Staraliśmy sobie 
to wytłumaczyć. Kto zaś lubi wzorować 
się na przykładach, niech patrzy, jak 
konstruowane są nowoczesne samoloty; 
tam też konstruktorzy doszli do starych 
wzorów, choć nie było to takie proste 
Jak w przypadku klejonego skrzydła 
modelu. W samolotach pokrycie jest ni¬ 
towane do żeber i wzdłużnie. Gdyż że¬ 
bra były ustawione prostopadle do dźwi¬ 
garów, nity z połączenia pokrycia z że¬ 
brem były równoległe do strug powie¬ 
trza. Teraz zaś już nie są — i wymaga 
to większej precyzji nitowania, a jed¬ 
nak to się opłaciło. Skrzydła są lepsze. 

Oczywiście byłoby nonsensem twier¬ 
dzić, że wszystkie skrzydła modeli na¬ 


leży konstruować tak, jak opisaliśmy — 
na pewno nie wolno tego robić w przy¬ 
padku, gdy całe skrzydło oklejone bę¬ 
dzie papierem czy szyfonem. Można je¬ 
dynie wtedy, gdy damy twarde pokry¬ 
cie przedniej części płata — balsowe 
czy kartonowe. A takich rozwiązań jest 
coraz więcej. Wszystkie modele wyczy¬ 
nowe, wiele treningowych, modele re- 
dukcyjno-latające, mają sztywne pokry¬ 
cie bądź część skrzydła, bądź — jak w 
tych ostatnich — całego płata. I tam 
opłaca się zmienić sposób konstruowa¬ 
nia na nowy. 

Pozostaje problem techniczny: jak ry¬ 
sować profile i żebra. Jeśli bowiem ma¬ 
my zachować założony kształt profilu 
płata, nie możemy ponacinać żeberek, 
załamać je tak, by były prostopadłe do 
krawędzi natarcia i montować, bo — 
powiedzieliśmy już to sobie — profil 
zostanie zdeformowany, zatem jak? 



Najpierw więc porozmawiajmy sobie 
o tym, jak narysować wszystkie profile 
w przekroju prostopadłym do dźwigara. 
To ważne, bo jak wynika z doświadcze¬ 
nia, wielu młodych modelarzy ma z tym 
spore kłopoty. Jeszcze większe wtedy, 
gdy skrzydło nie ma Jednakowego pro¬ 
filu na całej rozpiętości, lecz zmienny — 
przy kadłubie inny, a na końcu inny. 
Zaprezentujemy tu prostą metodę gra¬ 
ficzną. 

Bez rachunku się jednak nie obejdzie. 
Nie obejdzie się dlatego, że trzeba na¬ 
rysować najpierw dwa końcowe prze¬ 
kroje skrzydła. Współrzędne zaś profi¬ 
lów lotniczych, z których korzystać bę¬ 
dziemy przy rysowaniu, trzeba będzie 
najpierw poddać prostej, rachunkowej 
obróbce. O niej i o wykreślaniu pośred¬ 
nich i kształtu żeberek — w następnym 
odcinku „Gawęd o technologii”. A za¬ 
tem do następnego numeru „Modelarza”. 



W marcu 19S7 r, wszedł w życie 
regulamin konkursu działalności 
szkoleniowej, sportowej i propa¬ 
gandowej modelarstwa między za¬ 
rządami wojewódzkimi LOK. 

Dla pracowników, instruktorów, 
sędziów L aktywistów modelar¬ 
stwa trzech najlepszych ZW LOK 
przyznawane będą w końcu roku 
wysokie nagrody pieniężne. Naj¬ 
wyżej punktowane są wg tego 
regulaminu udział w imprezach 
wojewódzkich oraz wyniki uzy¬ 
skiwane na imprezach central¬ 
nych. Pełna treść regulaminu jest 
do wglądu w każdej sekcji mo¬ 
delarstwa Z W LOK. 

Warto nadmienić, że na bazie 
tego regulaminu zarządy woje¬ 
wódzkie mają wydawać swoje 
regulaminy wewnętrzne, regulu¬ 
jące współzawodnictwo w zakre¬ 
sie działalności modelarskiej mię¬ 
dzy zarządami powiatowymi. 

Organizatorom i uczestnikom 
konkursu życzymy powodzenia. 
Ci najlepsi będą zawsze wymie¬ 
niani w „Modelarzu". Starajcie 
się więc, aby wasze województwo 
wypadło jak najlepiej! 


* * * 


W numerze 3/67 zamieściliśmy 
informację o XIV międzynarodo¬ 
wym konkursie modelarstwa ko¬ 
lejowego, który odbędzie się w 
br. w Ostrawie w CSRS, licząc 
na liczne zgłoszenia do tej im¬ 
prezy. Jak dotychczas jednak nie 
otrzymaliśmy żadnych listów w 
tei sprawie. Czyżby tak mało 
było modelarzy kolejowych w 
Polsce? A może nie ujawniają 
swego dorobku w kraju, ani nie 
chcą go pokazać za granicą? Rzu¬ 
ciliśmy hasło. Czekamy na odzew. 


Wydawnictwo Komunikacji i 
Łączności zamierza zwiększyć 
liczbę wydawanych książek na te¬ 
mat modelarstwa lotniczego i ko¬ 
łowego, Już obecnie w opraco¬ 
waniu są dwie nowe pozycje, 
które ukażą się w sprzedaży jesz¬ 
cze w br* Z uwagi, że ich tytuły 
nie zostały Jeszcze ostatecznie za¬ 
twierdzone — nie będziemy ich 
ujawniać, Do tematu tego wróci¬ 
my przy okazji. 

W latach następnych liczba ty¬ 
tułów ma wzrosnąć do trzech, 
a może nawet i czterech w ciągu 
jednego roku. Nie będzie więc 
powodu do narzekania na brak 
pomocniczej literatury modelar¬ 
skiej. 


* * * 


Modelarnie Ligi Obrony Kraju 
otrzymały poważny zastrzyk ma¬ 
teriałów pomocniczych do budo¬ 
wy modeli w postaci zdeaktuali- 
zowanych numerów „Małego Mo¬ 
delarza" i „Planów Modelarskich" 
pochodzących z lat ubiegłych. Dla 
wielu modelarzy może to być je¬ 
dyna okazja zbudowania karto¬ 
nowej wycinanki lub dokładnego 
modelu wg planów, których od 
dawna nie ma już w sprzedaży. 

Aby plany te nie były przypad¬ 
kiem sprzedawane osobom spoza 
organizacji, każdy numer opa¬ 
trzono nadrukiem: EGZEMPLARZ 
OKAZOWY — BEZPŁATNY. 


* * * 
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PRZYBORNIK 
do wierteł i narzynek 

Wyjątkowo w tym odcinku kącika 
„Budujemy sami” mamy ułatwione za¬ 
danie. Po prostu nie musimy nic budo* 
wać, a tylko przygotować się na wy¬ 
datkowanie 13 zi i kupić gotowe pudel* 
ko, które na pewno okaże się dużą po¬ 
mocą w uporządkowaniu naszego kącika 
modelarskiego. 

W Jednym z cotygodniowych obcho¬ 
dów sklepów z artykułami chemicznymi, 
w których bardzo często można znaleźć 
Interesujące elementy z tworzyw sztucz¬ 
nych, znalazłem ładne, estetyczne pu¬ 
dełko. Zapytany sprzedawca oświadczył 
mi, że są to nadliczbowa wyproduko¬ 
wane pudełka na przybory do szycia 
typu „Łucznik", Postanowiłem zakupić 
Jedno tytułem próby. W domu dopiero 


Taka segregacja bardzo wydatnie 
usprawniła pracę w moim domowym 
warsztacie modelarskim i pozwoliła 
uniknąć poszukiwania potrzebnych na¬ 
rzędzi. 

Rzecz jasna, że widząc dużą przydat¬ 
ność pudełka zaopatrzyłem się w krót¬ 
kim czasie w kilka następnych. Pudełka 
takie można wykorzystać również do 
innych rzeczy, np. 

m kompletu gwintowników, 

• drobnych wkrętów z nakrętkami 
1 podkładkami, 

9 jako przybornik do drobnych detali 
dla modelarzy wyczynowych, 

• jako pojemnik do baterii zasilają¬ 
cych lub obudowa do małych urzą¬ 
dzeń nadawczo-odbiorczych, 

• w mechanice do precyzyjnych na¬ 
rzędzi. 

Jak widać, zastosowanie pudełka jest 
wszechstronne. Niska cena powinna 
zmobilizować nawet najbardziej ostroż¬ 
nych do kupna jednego pudełka. 

BG 



stwierdziłem, że pudełko jest 3 -częścio¬ 
we i że poza przykrywką zawiera wkład 
z ciekawymi przegródkami umożliwia¬ 
jącymi umieszczenie w nich różnych 
drobnych elementów. 

Kolejna przymiarka różnych posiada¬ 
nych elementów doprowadziła ostata- 
tecznle do umieszczenia w pudelku 
kompletu wierteł oraz narzynek. 

W pudełku umieściłem wiertła duże, 
a we wkładzie w różnych przegródkach 
wiertła o różnych grubościach. 

W ogólnym podziale wygląda to tak: 
pierwsza grupa to wiertła o 0 powyżej 
3 mm, druga grupa — od 2—2,9 mm, 
trzecia grupa — od 1—1,9 mm i czwar¬ 
ta — do 0.9 mm.* 

W małych przegródkach umieściłem 
narzynki od 1,4—0 mm. 



Miniaturowe pojazdy 

Stanisław Maciejewski z Siedlec oprócz 
budowy dużych modeli okrętów, w wol¬ 
nych chwilach zajmuje się konstruowa¬ 
niem miniaturowych pojazdów wojsko¬ 
wych. Chociaż modeli ki te są wielkości 
pudelka od zapałek, to jednak wiernie 
przypominają prawdziwe pojazdy. 

Na zdjęciu widzimy szereg modeli 
przedstawiających przeprawę wojska 
przez most pontonowy, 

▼ 


-► 

Samochód 

„DODGE” 

WC-51 

T ypowym przedstawicielem sa¬ 
mochodu terenowego o ładow¬ 
ności S/4 t. był samochód firmy 
„DODGE" budowany w czasie 11 wojny 
światowej dla potrzeb armii USA. Sa¬ 
mochodu tego używało także między 
innymi Wojsko Polskie. 


OPIS TECHNICZNY 

Samochód miał charakter pojazdu 
wielozadaniowego. Służył do przewozu 
ludzi, holowania dział, przewożenia ra¬ 
diostacji, rannych i innego sprzętu, W 
związku z tym budowano go w różnych 
wersjach. I tak, na typowym podwoziu 
dla wszystkich odmian, budowane były: 
ciężarówka o ładowności 3/4 t, samochód 
sanitarny, samochód osobowy tzw. ,,ko¬ 
mandor ka" oraz ciężarówka o trzech 
osiach napędowych. Niektóre pojazdy 
w różnych wersjach wyposażone były 
w wyciągarki linowe. 

Samochód był napędzany przez silnik 
gaźnlkowy, 6-eylmdmwy, o mocy 92 KM, 
Silnik mocowany był do ramy łącznie 
z chłodnicą, sprzęgłem i skrzynią bie¬ 
gów. Pojazdy wyposażono w czterobie- 
gową skrzynkę biegów. Moment obroto¬ 
wy ze skrzynki biegów przekazywany 
był na przedni i tylny p omost prze z 
dwustopniową skrzynkę rozdzielczą, 
przymocowaną do ramy oddzielnie poza 
skrzynią biegów. Włączenie poszczegól¬ 
nych przełożeń Jak również włączenie 
napędu osi przedniej odbywało się za 
pomocą dźwigni umieszczonej w kabinie 
kierowcy. Zawieszenie samochodu skła¬ 
dało się z półeliptycznych resorów oraz 
amortyzatorów hydraulicznych. Samo¬ 
chód wyposażono w hamulce szczękowe, 
hydrauliczne. 


BUDOWA MODELU 

Na rysunku pokazano dwie wersje 
pojazdu: ciężarówkę 3/4 t i ,,koman- 
dorkę ,ł . Surowa, prosta sylwetka na 
pewno zachęci do budowy modelu. 
Materiałem może być drewno lub bla¬ 
cha. W zbudowanym modelu można tak¬ 
że zainstalować napęd, zasilanie loku¬ 
jemy wtedy w skrzyni ładunkowej po 
uprzednim założeniu opończy brezento¬ 
wej. 

Gotowy model malujemy na kolor 
oliwkowy, końce zderzaków białe, świa¬ 
tła tylne czerwone, światła odblaskowe 
czerwone. 

STANISŁAW GRALA 



24 












25 































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Popołudnie 

dyrektora 

IEDALEKO PioirJcGiua Try¬ 
bunalskiego leży niewielka 
miejscowość, Moszczenica * Ni¬ 
czym by się może spośród innych 
wsi nie wyróżniała, gdyby nie fakt # 
że istnieją tu niemałe zakłady 
przemysłu bawełnianego. Sytuacja 
mięć nietypowa: £u mieś, a obofc 
duża fabryka, współżyjące ze sobą 
na zasadzie odrębności: wieś nie 
przestaje być typowo rolnicza , za¬ 
kłady f poza faktem zatrudniania 
sporej liczby miejscowych męż¬ 
czyzn — pozostają z dala od spraw 
msi. Co to ma jednak wspólnego 
z modelarstwem? 

Łącznikiem owych dwóch odręb¬ 
nych światów jest micedyre fetor 
Zakładów inż. Maciej StryjewskL 
Jemu to i jego pasji zawdzięczają 
dzieci moszczenickie, iż poznały 
świat małej techniki na my i ot* 


To i oiro 

W for* zostaną oddane do użytku 
dwa tory modelarskie dla modeli 
samochodów. Pierwszy w maju for* 
w Skawinie k/Krakowa, który pow- 
staje z inicjatywy koła zakładowego 
LOK przy hucie aluminium* 

Drugi w Lublinie przy Fabryce Sa¬ 
mochodów Ciężarowych, którego 
otwarcie przewiduje się w czerwcu 
br, Zaznaczyć trzeba, że tory te bu¬ 
dowane są przez LOK-owców w czy¬ 
nie społecznym, naturalnie przy du¬ 
żej pomocy wymienionych zakładów 
przemysłowych* 

+ * * 

Popularny w NRF miesięcznik 
„Flug-Modell-Teehnik” w nr 2/1967 r. 
zamieścił przedruk planu modelu 
polskiego szybowca FOKA opubliko¬ 
wanego w „Modelarzu 1 *, nr 2/1965, na 
str. 10 , 11 i 26* 

Wraz z planem zamieszczono bar¬ 
dzo pochlebny opis zalet technicz¬ 
nych „Foki*' będącej — zdaniem 
autora notatki — najwyższym osiąg¬ 
nięciem technicznym w światowym 
budownictwie szybowcowym, 

* * * 

W wyniku współpracy LOK z Peł¬ 
nomocnikiem Przewodniczącego Ko¬ 
mitetu Nauki i Techniki do Spraw 
Wystaw Krajowych mają być zorga¬ 
nizowane w br* wojewódzkie wysta¬ 
wy przeglądu młodych talentów te c tł¬ 
ocznych z zakresu modelarstwa i 
radioama tors twa. Będą one zarazem 
eliminacją do wystawy centralnej, 
zaplanowanej na jesień 1968 r* w 
Warszawie. Bliższe szczegóły na ten 
temat postaramy się zamieścić w 
jednym z najbliższych numerów* 


I tak pomiędzy tymi trzema 
p unk tam i ; zak tad em, mod e larn i ą 
i aomem upty wa życie społecznego 
instruktora modelarstwa f Macieja 
Stryjewskiego * JeśJtby doba by ta 
dłuższa — każdemu z tych pun/c- 
toto „przydzieliłbyś więcej czasu. 
Ale ma go zbyt mało* Gdyby moż- 
na częściej briać Tomka do mode¬ 
larni — myśli jadąc wieczornym 
pociągiem do domu — ale przecież 
nie można, bo $ 2 fcoia*.* Takie jest 
życie — wzdycha i smętnie patrzy 
przez okno. Tomek będzie już spał 
gdy przyjadzie .** 

— nu pan ma, dyrektorze , podopiecz¬ 
nych? 

— Ha, mógłbym mieć i całą wieś, tyl¬ 
ko miejsca nie starcza. Urządziliśmy w 
ubiegłym roku w zakładowym domu 
kultury modelarnię: zakład da i uńele po¬ 
mocy szkoleniowych oraz złomowane ale 
pracujące maszyny, a LOK — zestaw 
modelarski. No i pracujemy. Przychodzi 
do nas ponad dwudziestu chłopców, 
prowadzimy normalne szkolenie mode¬ 
larskie, zajmujemy się przede wszys l- 
kim szkutniettoem* Zastosotoaiem wypró¬ 
bowany jut system pracy ; na jpierw je- 
den model robiło 5—6 chłopców, potem 
jut 2—3, a obecnie każdy robi sam. Ma¬ 
my tu niedaleko stau? i na nim mo¬ 
dele plymają; uciecha dla całej lusf. 
Chcemy jednak ujyfoudoicać sobie basen 
w naszej piumicy, zakład u? tym oczy¬ 
wiście pomoże*.* 

Dyrektor Stryjewski jest jeszcze mło¬ 
dy, studia ukończył w Łodzi przed kil¬ 
ku laty, tam też mieszka* I codziennie 
dojeżdża do Moszczenicy , a dopratody 
nie jest to blisko* Kiedy zaś po połud¬ 
niu kończy Się stoój zawodowy dzień 
pracy , rozpoczyna stoą społecznikowską 
część dnia. Gdy mija bramą fabrycz¬ 
ną, jego „druga załoga” jut na niego 
czeka: „Psze pana * a co dzisiaj robi¬ 
my? bo Zbyszek przyniósł jakieś plany 
t czy my nie moglibyśmy”... Idzie mię¬ 
dzy nimi, wysoki iciród gromady mal¬ 
ców, potem otuńera praeoumią t od ra¬ 
zu cale towarzystwo przystępuje do 
działania , Nikt, absolutnie nikt tu nie 
„nawala ,f : kiedy chłopiec przyjść nie 
może, do pracoioni fatyguje się najczę¬ 
ściej TOdzic, aby syna usprauńedifuńć* 
Gdy niedawno 30 proc * załogi chorowa¬ 
ło na grypę — w pracowni nie zabrak¬ 
ło ani jednego modelarza * A rodzice 
ozłociliby inżyniera za to, co dla Ich 
maleóu? robi; przecież to wieś, wieczory, 
szczególnie zimowe nijakie — a chłop¬ 
cy mają dzięki modelarni czas wypeł¬ 
niony po brzegi. 

Wtaśnte warczy tokarnia ; chłopcy ca¬ 
łą parą przygotowują się do wiosennej 
Wystawy t pierwszych startów* 

— A co robicie z gotowymi modela¬ 
mi? — pytamy Janusza W i sio i Tomasza 
Mir□ toskfego, ośmioklasistów? z miejsco¬ 
wej tysiąclatki* 

— Dokąd robiliśmy jeszcze małe mo¬ 
dele, takie dla siebie, uilęc je od¬ 
dajemy maluchom <Ło przedszkola do 
zabawy r Ale już na loiosnę do zawodów 
przygotowujemy modele prawdziwe, 
plywajaee, tych nie oddamy ... 

Budują także ogromny stół plastycz¬ 
ny dla kolejki „Piko*' chlubę modelar¬ 
ni, pokazywaną uiszystkfm gościom od¬ 
wiedzającym fabrykę , I przygotowują 
się do podjęcia nowej dziedziny mode¬ 
larstwa, bardzo ich pasjonującej. Od 
daujna bowiem „chodzą po ludziach śtu- 
chy**, że pan zebrał wiele różnych 
książek i po cichu buduje pierwsze ra¬ 
kiety... 

— Tak, organizujemy sekcję rakieto¬ 
wą. zapraszamy na pierwsze starty 
lofosną*.. 

Da tono minęła godzina 1S, dyrektor 
potoinfen turócić do Lodzi, ale nic tna 
serca Opuścić swoich chłopców. W koń¬ 
cu jednak, bardzo niechętnie, zamyka¬ 
ją drzwi pracowni i pan Maciej udaje 
się na pobliski przystanek PKP. W do¬ 
mu czeka niecierpliwie jeszcze jeden 
modelarz, syn Tomasz. Znowu będzie 
męczył ojca, aby zdjąć z szafy wielki 
model lotntskotoca, który budują obaj: 
bedzla już jednak zbyt późno i Tomek 
pójdzie spać. — Może jutro*.. — pou?ie 
mu na dobranoc tata, nie bardzo wie¬ 
rząc uj to, że tcykroi czas i dla suk? je¬ 
go chłopca , i dla modem, na którym 
wraz ze swym domou-ym pomocnikiem 
montuje aparaturę zdalnego sterowania. 

R. a, | 



Michał Oporoujski z modelem gumówki 
będąc jeszcze w cywilu. 


Spełnione 

marzenia 


Do modelarni trafi! mając lat 10* Nie 
wyróżniał się niczym specjalnym, miał 
po prostu zamiłowanie do majsterko¬ 
wania* Obserwowałem tego chłopca, 
który jest moim bratem i uczyłem 
trudnej sztuki modelarskiej* Były chwi¬ 
le radości po wygranych zawodach 
i chwile zwątpienia we własne umiejęt¬ 
ności po przegranej, ale modelarstwo 
jest nieuleczalną chorobą w pozytyw¬ 
nym słowa tego znaczeniu* Zaczyna¬ 
liśmy pracę na nowo* 

Micha! — foo takie właśnia ma imię —* 
zdobył brązową odznakę wyczynową, 
a w 1965 r. na zawodach strefowych w 
grupie juniorów zajął drugie miejsce 
w kat. szybowców FI A, przegrywając z 
późniejszym wicemistrzem Polski Józe¬ 
fem Baniałem ze Szczecina. Radość 
wielka — prawo reprezentowania Aero¬ 
klubu Poznańskiego i całej strefy skła¬ 
dającej się z kilku województw na 
XXX Mistrzostwach Polski w Żarach* 
Systematyczna praca, wytrwałość i tre¬ 
ning opłaciły się, Znalazł się on w 
pierwszej dziesiątce najlepszych pol¬ 
skich modelarzy lotniczych* Obecnie 
osiada srebrną odznakę wyczynowa i 
cencję sportową modelarza lotniczego* 
Modelarnia lotnicza w Środzie Wlkp,, 
w której Michał pracował, jest małą 
pracownią. Z modelarni tej aż trzech 
chłopców kandydowało na szkolenie lot¬ 
nicze, Koledzy Michała — Janusz Ha¬ 
sze ja i Krzysztof K rzeszowski mieli 
mniej szczęścia i odpadli, Michał został 
zakwalifikowany na szkolenie LWP 
pierwszego i drugiego stopnia, które 
ukończył z dobrym wynikiem* Obecnie 
jest on podchorążym Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej im, Janka Krasickiego w Dę¬ 
blinie. Dawne zamiłowania Jednak po¬ 
zostały i w for. zamierza startować w 
zawodach modelarskich* 

ANDRZEJ OPOHOWSKr 

Skoda wlkp* 



Obecnie jako podchorąży OSL nadal 
nie rozstaje się z modelami latającymi- 
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Wszystko o silnikach 
modelarskich 


Każdy program szkolenia mode¬ 
larskiego przewiduje w mniejszym 
lub większym stopniu zajęcia doty¬ 
czące silników spalinowych do na¬ 
pędu modeli W rubryce literatura 
pomocnicza * 1 ' niedomiennie powta¬ 
rzano we wszystkich programach 
tytuły książek wydanych na ten 
temat w 1954 i 1956 t. f już zde- 
aktualizowanych, a poza tym, nie¬ 
osiągalnych w sprzedaży od szere¬ 
gu łaź. Nowa pozycja inż. Wiesława 
Schiera pt. MINIATUROWE SILNI¬ 
KI SPALINOWE, była więc oczeki¬ 
wana z dużą nie cierpliwością. Po¬ 
trzebowali jej instruktorzy i mode¬ 
larze indywidualni. 

Pierwsza część książki zawiera 
szczegółowe omówieaiie zasad dzia¬ 
łania i obsługi różnych typów spa¬ 
linowych silników modelarskich, 
zapoznaje ich z konstrukcją, tech¬ 
nologią, konserwa ej ą i racjonalną 
eksploatacją. Część druga poświęco¬ 
na jest w całości paliwom stoso¬ 
wanym w różnych typach silnik6w 
samozapłonowych (z zapłonem 


h i * r 


Miniaturowe 

silniki 

spalinowe 



iskrowym, żarowym) i odrzutowych 
— w dodatku na różne okoliczności 
eksploatacji. 

Całość ,jest ilustrowana licznymi 
zdjęciami i rysunkami, a także sze¬ 
regiem cennych tablic informacyj¬ 
nych i pomocniczych. Szkoda tylko, 
że pewne zdjęcia z powodu słabej 
jakości papieru nie są zbyt czy¬ 
telne* 

Objętość książki {ponad 35 arku¬ 
szy wydawniczych) i co za tym idzie 
wysoka jej cena (40 zł), mogą za¬ 
przeczać jej celowości. Faktycznie 
tak obszerne pozycje modelarskie 
są unikatem nie tylko w naszej, 
lecz i światowej literaturze mode¬ 
larskiej, Można by się ewentualnie 
zastanowić nad celowością obję¬ 
tości niektórych rozdziałów. 2 
drugiej jednak strony świado¬ 
mość, że wiele z zagadnień zo¬ 
stało z konieczności .pominięte lub 
potraktowane bardzo marginesowo, 
wstrzymuje słowa krytyki. Raczej 
nasuwa się refleksja innego typu: 
modelarstwo to rozległa gałąź wie¬ 
dzy, która, niestety, uważana jest 
jeszcze przez wiele osób za dziecię¬ 
cą zabawkę. Malkontentom można 
jedynie poradzić, by opanowali tę 
dziedzinę wiedzy, jeżeli chcą się 
przekonać o jefl zakresie. 

Książka jest godna zalecenia 
wszystkim modelarzom, przede 
wszystkim zaś nie powinno jej za¬ 
braknąć w biblioteczce instruktora 
modelarstwa k ołowego, lotn i czeg o 
i okrętowego. 

* 

Inż, Wiesław Schler. MINIATU¬ 
ROWE SILNIKI SPALINOWE. Wy¬ 
dawnictwo Komunikacji 1 Łączno- 
ścl 1966 r. Stron 436. Cena 40 zl. 


MODELARZ POMAGA 


Peter Burkeljc — Fovsetowa 7ż, Lu* 
liana, Jugosławia, poszukuje egzempla¬ 
rzy „Planów Modelarskich" z rysunka¬ 
mi statków i okrętów w zamian ln * 
rte materiały modelarskie, 

Andrzej Stachowie! — Łódź, uL Ru¬ 
muńska 32a, poszukuje roczników „Mo¬ 
delarza' 1 z lat 1053—isaa oraz planów 
samolotów wojskowych z okresu II 
wojny światowe). 

Kazimierz Kucharski — Sanok, uh 
Lipińskiego liB m. 9, poszukuje sklejki 
lotniczej 2 lub 2,5 mm. 

Mirosław Kroftan — Smetanova S8fi, 
Tyniste n/Orl. CSRS, poszukuje „Planów 
Modelarskich" z rysunkami „De Grasse" 

1 „Mieżgorle”, 

Janusz Skulski — Raszków, ul* Fle- 
sitwska 5, pow. Ostrów Wlkp., poszu¬ 
kuje silnika cylindra do silnika kam bi¬ 
li o 0,5 cm. 

Sławomir Gąsienice — Sokolniki 
k/Ozorkowa, uL 1 Maja 15, poszukuje 
silnika do rakietoplanu ki. I typu FAL 



UWAGA! UWAGA! 


% DNIEM 30 CZERWCA 196? R. t ZO¬ 
STAJE WSTRZYMANA WYSYŁKA 
PLANÓW NA PAPIERZE ŚWIATŁOCZU¬ 
ŁYM. 

Redakcja „Modelarza" z dniem 50 
czerwca br, wstrzymuje wysyłkę i sprze¬ 
daj modeli na papierze światłoczułym. 
Czytelnicy, którzy wpłacili pieniądze 
1 dotychczas nie otrzymali zamówionych 
planów, proszeni są o pisemne zgłasza¬ 
nie swoich pretensji pod adresem redak¬ 
cji do dnia 30 czerwca br. Po tym ter¬ 
minie wszystkie wpłaty bez adresów, ce¬ 
lu przeznaczenia itp. zostaną spisane na 
dobro ZG LOK. 


MISTRZOSTWA POLSKI 
MODELI ŻAGLOWYCH 

w dniach 16—18 czerwca br. T na jezio¬ 
rze w Sławie Sl. odbędą się Mistrzo¬ 
stwa Polski Modeli żaglowych, w któ¬ 
rych wezmą udział setki modeli w kla¬ 
sach DF, DX, DM, D10. FS. Okolicznych 
mieszkańców zapraszamy na tę atrak¬ 
cyjną imprezę modelarską* 

RWD-6 

W nrsa 4/97 „Małego Modelarza 14 * O- 
publikowane zostaną plany modelu sa¬ 
molotu RWD-6. Młodych Czytelników 
pragniemy poinformować, le samolot 
ten przed wojna rozsławił Imię polskie¬ 
go pilota w czasie zawodów samoloto¬ 
wych nazywanych „Challenge”. 2bud£h 
winy model samolotu na pewno ozdobi 
Waszą kolekcję, 

„CUTTY SARK” 

Pragniemy przeprosić naszych Czytel¬ 
ników za opóźnioną wydanie planó.w 
klipra „Cutty S*rk”» spowodowane 
względami technicznym). Nr U „Planów 
Modelarskich’ 1 % rysunkami klipra jut 
w niedługim czasie betizJe do nabycia 
we wszystkich kioskach „Ruchu". 



MIESIĘCZNI K 

MODELARZY 
KOL OWYCH 
LOTN ICZYCH, 
OKRĘTOWYCH, 

1 RAKIETOWYCH 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-308157 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 
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Redaguje Kolegium w składzie: Bogdan GABRYSIAK, Jan MARCZAK, Andrzej 
MROCZEK, Irena NO W AROWA (redaktor naczelny) Marian HOZWENC, Stefan 
SMOL.IS (sekretarz redakcji), mgr inż. Bohdan WĘGRZYN, 

Adres redakcji: Warszawa, ul. Chocimska 14, łel. 45-12-31 wew. 75, Prenumeratę 
na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruchu**. Można również dokonywać wpłat na konto PKO Nr L-ti-100020 — 
Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch" Warszawa, ul. Wronia 23. 
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